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Telefon Redakcyi: Nr. 3 96 . 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

e odsyłką 2  kor., bez odsyłki 1 kor. 6 0  h. 
Prennmerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 haL 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m er p o jed y n czy  8  h a lerzy , poniedzizl- 

poświątu

O głoszenia  (inseraty)
kosztnją od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy lla miej- 

soowych prenumeratorów.

ko wy i ąteozny 4 halerze.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 7% rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie swraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

2  D N I A .

K rak ó w , 16 m aja .

Nowe ciężary miiitaryzmu.
O koło 400  m ilionów  k o ro n  zażąd a ło  m in i

s te rs tw o  w o jn y  n a  now e a rm a ty , k a ra b in y , 
p ro ch  bezdym ny, o raz  n a  now e s ta tk i  w o
je n n e  i  ic h  u zb ro jen ie . W  ty m  sam ym  czasie, 
k ied y  obaj m in is tro w ie  finansów  odm aw iali 
W A u s try i  i  n a  W ę g rzec h  k aż d eg o  g ro sz a  n a  
na jm n ie jsze , n a jsk ro m n ie jsz e  p o trz e b y  lu d n o 
ści, k ie d y  c a ła  m o n a rc h ia  p rz e b y w a  jeszcze 
c iąg le  k ry z y s  p rzem ysłow y, —  w y stę p u je  m i- 
lita ry z m  z ż ą d an iam i sum  ta k  o lbrzym ich , 
że p o p ro s tu  g ro za  o g a rn ia  um ysły , lic zą ce  s ię  
z d o lą  lu d n o śc i p ra c u ją c e j.

T e ra z , k ie d y  p a r la m e n t zn iżono  do pozio
mu ja k ie g o ś  dom u d la  n iep o czy ta ln y ch , k ie 
dy ca łe  u staw o d aw stw o  s tan ę ło , a  w szy s tk ie  
lu d y  p a ń s tw a  są  k o n s ty tu c y jn ie  bezb ro n n e , 
daje  s ię  dop iero  sp o strzed z : czem są dele
gacye! B o n ie  u le g a  ju ż  d z is ia j żad n ej 
W ątpliw ości, że d e leg acy e  (w ięk szo ść  ic h  to : 
20 cz łonków  Iz b y  p an ó w  i  15 w łaśc ic ie li 
W ielkich po siad ło śc i)  u c h w a lą  w szy stk o , cze
go m in is te r  w o jn y  sob ie  życzy, choćby  now e 
p o d a tk i m ilio n am i w y c ią g a ły  lu d n o śc i o s ta tn i  
g ro sz  z k ie sze n i.

„N . f re ie  P re s s e "  ju ż  d z is ia j je s t  p e w n ą ,  
ż e  p o l s c y  c z ł o n k o w i e  d e l e g a c y i  u- 
c h w a l ą  o w e  k r o c i e  m i l i o n ó w ,  bo te ż  
re fe ren te m  ty c h  „ n a d zw y c za jn y ch "  k re d y tó w  
je s t P o l a k  p.  P o p o w s k i ,  ck. m a jo r i  to 
tu m fa ck i k aż d eg o  m in is tra  w o jny . N a s i g a 
lic y jsc y  p ro w o d y rzy , n a  k tó ry c h  w id n e  je szcze  
św ieże p la m y  k o ru p c y i i  b ru d u  m oralnego , 
p ó jd ą  n a  w y śc ig i z a  sw oim  re fe ren te m , n ie 
pom ni, że w  k r a ju  n a  w s i i  w  m ieśc ie  b ie d a  
ok ropna, u p a d la ją c a  i  p a ra liż u ją c a  w szy s tk ie  
po ryw y refo rm , w sz y s tk ie  lep sze  zam ia ry .

T e n  ja s k ra w y  k o n tra s t :  n ęd zy  i z a n ie d b a 
n ia  w sze ch stro n n e g o  in te re só w  lu d n o śc i z je 
dnej s tro n y , a  z d ru g ie j ow e k ro c ie  m ilio 
nów  n a  now e zb ro je n ia  i  to  w  czasie , g d y  
A u s try a  n a  p raw o  i lew o ży je  w  n a jb a rd z ie j 
życzliw ych  so ju szac h  z są siad am i, d a je  n am  
dzisiaj ju ż  p rze d sm ak  g o sp o d a rk i, j a k a  czek a  
dasz  k r a j ,  w  im ien iu  k tó re g o  Ja w o rs c y  i  P o- 
Pow sey g ło su ją  za  n a jw ięk sz em  obciążen iem  
ludności.

Co ro k u  n o w y c h  k ilk a d z ie s ią t m ilionów  
j obciąży k o n to  m iiita ry z m u , a  n a to m ia s t  n a  
d ług ie la ta  m uszą  za m ilk n ą ć  p o trz e b y  ro b o 
tn ików . T am , g dzie  p o trz e b a  by ło  30 m ilio 
nów  n a  u b e z p i e c z e n i e  i n w a l i d ó w  i  
s t a r c ó w  r o b o t n i c z y c h ,  ta m  rz ą d  zw le
k a ł od cz te re ch  l a t  (od  czasu  m ow y tro n o 
w ej!) i  do dziś d n ia  n a w e t p r o j e k t u  u s ta 
n y  n ie  p rzed ło ży ł; szkó ł w  O a licy i n ie m a  
U izko  2000  gm in , a  c z t e r y s t a  t y s i ę c y  
d z i e c i  r o ś n i e  n a  a n a l f a b e t ó w ,  a le  pp. 
Ja w o rsc y  i  P o p o w scy  u c h w a la ją  4 0 0  m ilio 
nów  n a  —  a rm a ty  i  o k rę ty !!

R ęce  za ła m ać  n a d  ta k ie m  o k ru tn e m  z a ś le 
pieniem !...

Pół miliarda nowych wydatków 
na wojsko!

R ząd  K orbera  w ydał kom unikat u zn a jący  te  
now e, n ies łychane  żąd an ia  m iiita ryzm u za  u sp ra 
w iedliw ione, konieczne, n iezb y t daleko idące. 
„U staw odaw cze c ia ła  —  czytam y tam  —  łączn ie  
z rządem  zn a jd ą  n iezaw odnie środki zadość uczy
n ien ia  tym  żądaniom  ad m in is tracy i w ojskow ej, 
bez zby t dotkliw ego zw iększen ia  ciężarów  finan
sow ych". Z naleść  te  środk i „bez zb y t do tk liw e
go zw iększen ia  c iężarów  finansow ych" to  ozna
cza zupełn ie  w y raźn ie : Nowe armaty opłacone 
będą nowymi podatkami.

Skąd minister skarbu weźmie pieniędzy?
P oniew aż od dwóch la t  n ie  uchw alono żad n e 

go budżetu , n ie  może A u stry a  zaciągnąć  now ej 
pożyczki, adm in is tracy a  finansów  m usi w ięc w szy
s tk ie  nadzw yczajne  po trzeby  pokryć z zasobów  
kasow ych. D otychczas w yrów nać m usia ła  n a s tę 
pu jące n iedobory: pokrycie  pożyczki z a  1903 r.
2 5 .650 .000  K , pokrycie pożyczki za  ro k  1904
26 .660 .000  K , pożyczka n a  haubice 25 ,180 .000  
K ; razem  w ięc 77 ,490 .000  K . D odać do tego  
na leży  p rzekroczen ie  budżetu  kolei a lpe jsk ich  i 
udzia ł A u stry i w  nadzw yczajnych  k red y tach  w oj
skow ych. P o d k reś lić  na leży , że  uw zględniam y 
ty lko  w y d atk i tegoroczne, lub  te , k tó re  w  tym  
roku  będą m usiały  być zrobione. P rzek ro czen ie  
w ięc k red y tu  budow lanego do końca ro k u  1904 
(60 ,620 .000) i udzia ł w  w ydatkach  w ojskow ych 
w  1904, k tó re  w ynoszą: 15 milionów  n a  a rm a 
ty , 10  milionów  n a  uzb ro jen ie  i 1 2 1 '* m ilionów 
n a  po trzeby  m ary n ark i. D aw ałoby to  sum ę
162 ,860 .000 , k tó rą  m in is te r Bohm  w ziąć m usi 
z zapasów  kasow ych. Ja sn em  je s t, że stoim y 
p rzed  zupełnym  finansow ym  krachem .

Z czoyo a iiu id ltr za|jśut'i p iń tćiiiu?
N a uzb ro jen ie  żąda  adm in is tracy a  w ojskow a 

353 m ilionów. D la A u stry i w ynosi to  233 mi
lionów, poniew aż n ies łychana  ta  sum a p o k ry tą  
m a być ty lko  pożyczką, oznacza to  w ięc obcią
żen ie  bndżetn  an stryaek iego  p rocen tem  iO milio
nów koron.

P osłucha jm y  co k ierow nik  au stry ack ieh  finan
sów m ów ił 17 lis to p ad a  1903 o budżecie n a  rok  
1904: „N a ro k  1904  liczyć m ożna ty lko  n a  n a 
tu ra ln y  p rz y ro s t 11 do 12  m ilionów  ko ron ... 
O sądźcie te ra z  sam i panow ie ja k  n ieusp raw ied ii- 
w ionem  je s t  żądan ie , abyśm y w tych chudych 
w łaśn ie  la ta ch  depresy i odrobili to , co zaniedba- 
nem  zostało  n a  w szystk ich  polach państw ow ego 
życia  w  lepszych czasach  m inionych... N ie jestem  
an i cudotw órcą an i sza rla tan em . A ni w  istocie 
n ie  mogę spraw ić  tego , by p rzy  pięciu m ilionach 
koron  przychodu pokryć w y d atk i w ynoszące 50 
m ilionów  koron , a n i te ż  n ie  chcę udaw ać, ja k o 
bym  po trafił tę  sz tukę , lecz z trz eźw ą  uczciw o
ścią pow iadam : W y d a tk i n ie  m ogą być w iększe

od przychodów  o i l e  s i ę  n i e  c h c e  w y w o 
ł y w a ć  u p i o r a  d e f i c y t u ;  tego  zaś robić n ie  
chcę.

J e d n ą  m am  prośbę do Izby , zupełn ie zrozu
m iałą : W sp ie ra jc ie  panow ie k ie row n ika  gospo
d a rk i państw ow ej w w ypełn ien iu  ciężkiego w  tych  
czasach co p raw da , a le  zaw sze koniecznego o- 
bow iązku, k tó ry  zan iedbanym  być n ie  m oże: t o  
j e s t  t r w a ł y  p o r z ą d e k  i r ó w n o  w a g a  w g o 
s p o d a r s t w i e  p a ń s t w o w e m “ .

P oto te ra z  m in is te r  B óhm  upiorow i deficytu 
o tw iera  n a  ościerz d rzw i i  okna.

W O J N A .
B erliń sk i „ T a g e b la tt"  donosi z  P e te rsb u rg a , 

iż  w  Połach zbliżonych do rząd u  u trzy m u je  się 
ta m  w ersy a , p rzyp isu jąca  genera łow i R u ropa tk i- 
now i zdanie , że dopóty n ie  będzie m ógł p rze jść  
w obec Japończyków  do w ojny  zaczepnej, dopóki 
n ie  zn a jd ą  się n a  p lacu  bo ja  dw a obecnie mo
bilizow ane korpusy . P rzy b y c ie  to  spodziew anem  
je s t  do L iao lian g n  dopiero n a  koniec czerw ca. 
Pon iew aż lipiec je s t  w  M andżnryi epoką u lew nych 
deszczów, u tru d n ia jący ch  w szelką  szerszą  akcyę 
w ojenną, p rze to , ja k  k o n sta tu je  cytow ane przez 
n as źródło, dom niem ana ofensyw a K n ro p a tk in a  
m ogłaby się rozpocząć dopiero w  m iesiącu s ie r
pn iu . Do tego  czasu m iałby K uro p a tk in  un ikać  
ro zs trzy g a jące j b itw y, pozostaw iając P o r t  A rtu ra  
jego  w łasnem u losow i... N a tu ra ln ie  z a  p raw dzi
wość te j  w ersy i ręczyć n ie  m ożna. W y ro s ła  ona 
w szakże n a  tle  tego  rzeczyw istego  fak tu , iż Ro- 
sya, k tó re j p row okacyjne zachow anie się n a  d a 
lekim  W schodzie w yw ołało obecną w ojnę, n ie  
zdaw ała  sobie spraw y, iż w ybuchnie ona ta k  ry 
chło —  p rzy tem  z in ieyatyw y  Ja p o n ii; rach o 
w ała, iż Japończycy , ja k  w róble lękać  się będą 
dużego, choć m artw o-sterczącego  s tra ch a , i sku 
tk iem  tego  p rzy s tąp iła  do p rzygotow ań z całem  
n iedbalstw em  i ociężałością, w łaściw em i zdezor
ganizow anem u je j cielaku. N ie m ów iąc o o s ta 
tn ich  m iesiącach, k tó re  poprzedziły  w ybuch w oj
ny , m ogła się R osya  spodziew ać zbrojnego s ta r 
cia  z Jap o n ią  ju ż  od rokń  1895, gdy c a ra t p rzy  
poparciu  N iem iec i  F ra n c y i w niw ecz obrócił 
t r a k ta t  pokojow y Jap o n ii z C hinam i, w yzuł J a 
ponię ze w szystk ich  zdobyczy, w yw alczonych 
przez  n ią  od C hin ...

W reszc ie  je d n a k  w ybuchła  w o jna  i  k lęsk i z a 
częły spadać n a  M oskali; i  tn  w szakże n iedo łę
stw o, o ryen tow an ie  się n a  podstaw ie nieudolnych 
obliczeń n a  pap ierze , p rzecen ian ie  sił w łasnych  
spowodowało, że R osya  w ciąż zab ag n ia  sw e p rzy 
gotow ania. D epesze doniosły, iż ad m ira ł Skry- 
dłow, prom ow any n a  kom endan ta  e sk ad ry  w scho
dn io -azyatyck ie j, ju ż  p rze jecha ł p rzez  Irk u ck . 
D ziw ny kom endan t, n iem ający  w łaściw ie n ad  
czem obejm ować kom endy... Z araz  po p ierw szym  
a ta k u  Japończyków  n a  P o r t  A rtu ra  odgrażała  
się R osya, iż  w yśle n a  W schód  azy a ty ck i e sk a 
drę  bałtycką . N a tu ra ln ie , że podw ojenie ro sy j
sk ich  sił m orskich  n a  dalekim  W schodzie byłoby 
u trudn iło  Japończykom  zapanow anie n ad  morzem ,

w ysadzan ie  w ojsk  n a  ląd  w  p unk tach  dow olnych, 
w  czasie dow olnym  —  byłoby przypuszaln ie  u- 
strzeg ło  p rzynajm n ie j w ta k  szybkim  biegu P o r t  
A rtu ra  od b lokady zarów no m orsk iej, ja k  lą 
dow ej.

L ecz  w K ronsz tadz ie  w szystko w  m oskiew 
skim  tonęło  n ie ładzie , zap raw ionym  znanem i 
kradz ieżam i adm in is tracy i ro sy jsk ie j. T o też  po
kazało  się, iż R osy i n a  zm obilizow anie je j floty 
po trzeba  ty le  m iesięcy, ile  dn i innem u państw u. 
N ie było w  pogotow iu a n i d osta tecznej ilości 
am unicyi, an i p ro w ian tu ; żółw im  krok iem  odby
w ało się śc iągan ie  z g łębi p ań stw a  reze rw  d la  
uzupełn ien ia  załóg okrętow ych ... Słowem , w  n a j
lepszym  raz ie  e sk ad ra  b a łty ck a  znajdz ie  się n a  
stop ie  w o jennej w  s tan ie  uzdoln ien ia  do drogi 
n a  O cean Spokojny n ie  w cześn iej, n iż  w poło
w ie lipca. W ów czas, zapew ne los P o r tu  A rtu ra  
i W ładyw ostoku  będzie już ro z s trzy g n ię ty ... W y 
d a tk i przygotow aw cze napróżno  ty lko  obciążą 
sk o ła tan y  budżet ro sy jsk i...

Ja k ic h  sposobów chw y ta ją  się te ra z  M oskale 
w w ojnie z  Japończykam i, św iadczy o tw arcie  
podana w „R ussk ich  W iedom ostiach" korespon- 
deneya z C harb ina , iż dw aj oficerowie zo rg an i
zow ali n a  te re n ie  m andżursk im  bandy  zbójeckie 
(o k tó ry ch  w spom inały  depesze, donosząc o pod
jazdach  ro sy jsk ich  w K orei). To samo pism o do
nosi, iż z p rzestępców  k a rn y ch  n a  S achalin ie  
m a być u tw orzoną m ilicya ... Z am iana ciężkich 
robó t —  n a  „obronę o jczyzny", ja k  np . k a ry  
a re sz tu  n a  g rzyw nę ...

Wojna a socyalizm.
W  o s ta tn im  n u m erze  n asze g o  b ra tn ie g o  

o rg a n u  lw ow sk iego  „G łos R o b o tn iczy "  z n a j
duj em y n a s tę p u ją c y  g o d n y  u w a g i a r ty k u ł:

„B ogow ie w o jn y " . T a k ą  n ad z ie m sk ą , b o sk ą  
p o tę g ą  je s t  d la  sły n n eg o  p o e ty  M a e te rl in c k a  
m ordercza , g ro ź n a  te c h n ik a  w o jen n a  now o
czesna. d ec y d u ją ca  o lo sach  w o jn y  Z  okazyi 
w ie lk ich  p o ra ż e k  R osy i n a  m orzu  i  p ie rw 
szych  je j n iepow odzeń  n a  lą d z ie  s ta ły m , u- 
m ieśc ił M a e te rlin c k  w  d z ie n n ik u  f ra n cu sk im  
„ F ig a ro "  a r ty k u ł  w stę p n y  pod  pow yższym  
nag łów k iem .

D aw n ie j —  p o w iad a  s ły n n y  p is a rz  —  czło
w iek  p a n o w a ł je szcze  tro c h ę  n a d  sw ym  orę
żem. „G ran ica , po k tó r ą  s ię g a ła  s trze lb a , n ie  
p rz e k ra c z a ła  g ra n ic y  n asze g o  oka, n isz cz ąc a  
p o tę g a  n a jb a rd z ie j zabó jcze j a rm a ty , m ate- 
ry a łó w  w ybuchow ych  n a jh a rd z ie j g roźnych , 
n ie  p rz e k ra c z a ła  lu d z k ich  rozm iarów . D z iś  
zo s ta liśm y  p rze śc ig n ięc i, s tan o w czo  zabdyko- 
w aliśm y , n a sze  k ró le s tw o  skończy ło  s ię  i  
oto je s te śm y  w y d an i, j a k  z ia rn k a  p ia sk u , 
n a  p a s tw ę  p o tw o rn y m  i zag ad k o w y m  p o tę 
gom, k tó re  sam i p rzy w o ła liśm y  sob ie  do po
mocy...

...W  m ia rę , ja k  cz łow iek  p o stęp u je  n ap rz ó d  
w  p rz e s trz e n i czasu , w  m iarę , j a k  pozbyw a 
się  illu zy j, j a k  św iadom ość jego  w z ra s ta , ja k  
św ia t s ię  p rze d  n im  o d słan ia , w  m ia rę  tego

A B E L  H ER M A N T.

Jankesi w Europie
30 --------------
T ie rcó : A ch, S au rag eo n , jak że ś  up rzykrzony! 

4  w ięc pow iem  ci, m iałem  od te j  dam y depeszę 
i n a w e t ci j ą  p rzeczy tam . (C zyta): „Z rozum iałam  
treść tw e j depeszy, jn ż  m ów iłam , rob iłam  sk ro 
b n ą , ca łusy , tw o ja  W a le n ty n a " .

S auvageon : Z  w y ją tk iem  trzech  słów o sta tn ich  
Niczego n ie  rozum iem !

T iercó : A ja  rozum iem  w szystko.
Sanyageon : A w ięc żegnam  p. m ark iza  i  od

chodzę, unosząc z sobą nieco nadzie i.
W ychodzi; w chodzi D iana .
D ian a : J e s te ś  sam , przychodzę ci dotrzym y

wać to w arzy stw a .
T iercó : B ardzo  m i p rzykro , a le  w łaśn ie  m ia

łem w yjść. P ó jdę  się p rzeb rać .
D ian a : W rócisz  w ieczó r?
T iercó : T ak , ale m ożliwem  je s t, że  w rócę pó- 

Sho, n ie  czekaj z  ko lacyą . W  każdym  raz ie  do 
Widzenia ju tro .

W ychodzi, D ian a  zasm ucona idzie do pokoju 
M arkizy. M ark iza  w łaśn ie  się ub iera . Obok n ie j 
B ianka ju ż  gotow a do w yjścia .

D ian a : P a n i tak że  w ychodzi.
M ark iza  (gorączkow o): T ak , sp ieszy m i się. 

U legnę do.... (do B lank i): W y jdźno  B lanko , po
wiedz w k redensie  służbie, że w uj de la  Cha- 
fielle A n ten a ise  n ie  p rzy jdzie  dziś n a  kolacyę 
(b lan k a  w ychodzi)... m asz mi pow iedzieć coś?

D ian a : T ak . Mąż mój je s t  bardzo oziębły dla 
hinie, choć papa  zap łac ił jego długi i...

M ark iza (pospiesznie): W ybacz , w ybacz m oja 
droga , to  jn ż  sp raw a m iędzy w am i... a le  w iesz 
co... idź trochę  do tw ej rodziny , rozerw ij się 
nieco, p iękn ie  n a  św iecie, ja  koniecznie m uszę 
iść do szkoły ... donoszą mi, że  F ra n io  rozm a
rzony  n ie  uczy się, m uszę to  zbadać. Do w idze
n ia . (W chodzi B lan k a). Chodźmy!

D ian a : Do w idzenia . (Z ostaje  sam a, potem  n ie  
m yśląc, dłngo u b ie ra  się, jedzie  do ho te lu  C onti
n e n ta l i pnka  do drzw i w ielkiego salonu).

Głos p an i Shaw : P roszę!
P a n i Shaw  siedzi n a  podw yższeniu w b a je 

cznej balow ej sukni. W e  w łosach b ry la n t w a r
tośc i 700 .000  franków . Młody m alarz  elegancko 
u b ran y  kończy je j p o r tre t w ielk ich  rozm iarów .

D ian a : D zień dobry  mamo.

P a n i Shaw : D zień  dobry (n ieporuszona siedzi 
da le j, p rzedstaw ia): Oto pan  K aro l B e rtra n d  n a j
w iększy w św iecie m ala rz .

B e rtra n d  (k łan ia jąc  się n iedbale): P an i!
P a n i Shaw : 60.000  fran k ó w ... (M ilczą chw i

lę, m alarz  p racu je  ale n iechę tn ie , jak b y  z obrzy
dzeniem )... K ochana D iano w ydaje  m i się, że 
m asz z m artw ien ie?

D ian a  (po ang ie lsku): Mój m ąż...
B e rtra n d : P rzep raszam , a le  o strzegam  p an ią , 

że  rozum iem  w yborn ie  po ang ie lsku .
D iana : Ach!
P a n i S haw : O jciec m a pow rócić, lad a  chw ila 

tu ta j  będzie.
C hw ila m ilczenia, potem  h a łas  n a  k u ry ta rzu , 

w chodzi J e r ry  u b ran y  po podróżnem u.
J e r ry :  A ch, do rrit! Jak żem  zadow olony. W ró 

ciłem  w reszcie . (Chce biedź kn  n ie j, p an i Shaw  
pow strzym uje go w zrokiem ).

P a n i S haw : B ardzo  je s tem  zadow olona, żeś 
pow rócił J e r ry , a le  n ie  mogę się ru szać .

J e r ry :  A  praw da, p o rtre tu je sz  się, to  dobrze.
P a n i Shaw  (p rzedstaw ia jąc): P a n  B e rtra n d , 

na jw iększy  n a  św iecie m alarz .
J e r ry :  N a tu ra ln ie . (Do m ala rza): U ściśn ij pan  

m ą dłoń! (B e rtra n d  podaje  m n jeden  palec). A ch 
D iana , kochana D iana! Ja k ż e  się m asz m oja d ro 
ga! (C ału ją  się). Czyś zadow olona ?

D ian a : N ie papo.
J e r ry :  N ie ? ,., zaczekaj-no! (B iegnie n a  k u ry - 

ta r z  i  w oła): Służba! Czy są  lis ty  do m n ie?  
(O dbiera paczkę listów , a le  n ie  zn a jd u je  tego , 
czego chciał). Jeszcze  n ie  n ap isa ła . (Do służą
cego): N ie było tn  jak ie j p an i do m n ie?  P a n n a  
C hesnet n ie  p y ta ła  się o m n ie?

Służący: N ie proszę pan a .
Je rz y : A  to  ciekaw e! (Z am yka drzw i, je s t  

zm artw iony , do D iany): „M ówiłaś coś? Może 
idzie o ... (po ang ielsku) o tw ego m ężu lk a?

D ian a : T en  pan  rozum ie po ang ie lsku .
J e r ry  (cicho): Znowu się popsuło?
D iana  (cicho): N ieste ty ...
C hw ila m ilczen ia .
J e r ry :  To dobrze kochana D o rrit, że się p o r

tre tu je sz .
P a n i Shaw : 60.000  franków .
Je r ry : W a rte , w arte! (ogląda płótno). A le jakże  

to  możliwe, ju ż  p raw ie  skończony?
P a n i Shaw : G en ia lny  p ro n d er m echaniczny. 

P o p ro s tu  zrobiono pow iększenie fo tograficzne n a  
p łó tn ie , a  te ra z  te n  p an  n ak ład a  to  koloram i.

J e r ry :  To ciekaw e.
P a n i Shaw : A rob i tu ta j ,  bo u n iego w p r a 

cow ni n iem a w ind i m usiałabym  w łasnem i n o 
gam i...

J e r ry :  W y born ie  (do B e rtra n d a ): P ięk n e  m a
low idło. J a k  dłngo tu ta j  pozostaniem , obraz bę
dzie w isia ł w  salonie, ale n a  k ilk a  dni p rzed 
naszym  odjazdem  do A m eryki zechce p an  przy jść, 
by zam azać je d n ą  rękę .

B e r tra n d  (z w ściekłością): C o? (uspokaja  się. 
Z pogardliw em  spojrzeniem ) k tó rą  rę k ę ?

J e r ry :  To m i obojętne, k tó rą  p an  w olisz, m ożna 
tak że  nogę... to  m i obojętne.

B e rtra n d : A le n a  m iły B óg po co ?
J e r ry :  W  tem  sęk. H a  h a  ha! W idz i pan , 

n asze  n staw y  celne są  bardzo o stre , m nóstw o 
trz e b a  p łacić  od t .  zw . dzieł sz tuk i, a  j a  n ie  
lubię w yrzucać p ieniędzy za  okno. J e ś li  p rzew o
ził będę obraz zepsu ty , to  n ie  zap łacę albo n ic , 
albo bardzo m ało. R ozum iesz pan  ? A le niech 
p an a  to  n ie  m artw i, każę w A m eryce dom alow ać 
b rak u jące  członki p rzez  dobrego... co to , czy 
k to ś p u k a ł?

D ian a : N ie.
J e r ry :  Z daw ało  m i się (b iegnie  n a  k o ry ta rz ). 

S łużba! (cicho do służącego): Czy n ie  p y ta ła  
się o m nie te ra z  ja k a  pan i... p an n a  C hesnet ?

S łużący: N ie, p roszę p an a  ( J e r ry  w raca).
P a n i Shaw : Czyś dobrą m iał podróż J e r ry  ?
J e r ry :  D oskonałą  i  M arek tak że  w rócił, je s t  

n  siebie.
D iana : J e s t  n  siebie, idę do n iego.
J e r ry :  Id ź  i  pomów z nim , poniew aż n ie  m o

żesz mówić ze m ną.
D ian a  przechodzi k u ry ta rz  i puka  do drzw i 

M arka .
Głos M arka: P ro szę .
Pokój zarzucony  m nóstw em  pakunków , b ielizną 

w ydobyw aną z kuferków  f i  t .  p.
D iana: K ochany  M arku!



Kraków, wtorek N A P 8 Z O D

bogowie mu towarzyszący w zrastają, ale od
dalają się, stają  się mniej wyraźnymi, ale 
bardziej nieodpartymi. W  miarę, jak  człowiek 
nabiera wiedzy i poznania, fala niepoznawal
nego zalewa jego k ra inę“.

Taki lęk niewypowiedziany ogarnia zacho
dnio-europejskiego poetę o przeczulonych n er
wach, stojącego bezradnie wobec groźnych 
potęg dzisiejszej cywilizacyi.

Dzieło rąk  ludzkich i ludzkiego umysłu 
zaczyna panować nad swym twórcą —  czło
wiekiem. Żelazne niewolniki, mające służyć 
swemu panu, robią zeń swego niewolnika. 
S tary  św iat nie umie sobie dać rady ze swo
ją  cywilizacyą, z temi siłami olbrzymiemi, 
k tóre stoją na jego usługach. Nie może so
bie dać rady i stoi lękiem zdjęty, a nieobli
czalny przypadek: „fala niepoznawalnego za
lewa jego k ra in ę11.

W ojna jest tylko częścią dzisiejszego ży
cia polityczno-społecznego, jest jednym z je
go najbardziej jaskraw ych przejawów. Toteż 
nie dziw, że dzisiejsze wojny są zagadką, 
groźną dla państw  dzisiejszych. W szak całe 
życie dzisiejszych społeczeństw kapitalistycz
nych oddane jest „na pastwę potwornym i 
zdradliwym potęgom, które sami (ludzie) przy
wołali sobie do pomocy11.

Czyż dzisiejsze olbrzymy, poruszane siłą 
pary i elektryki, a wytwarzające tyle boga
ctwa, nie są w czasach kryzysu tymi wro
gami groźnymi, które niosą ludziom zgubę? 
Dawniej człowiek okiem mógł dojrzeć te gra
nice, jakie osiągnie swym wytworem jego 
w arsztat pracy. W iedział o tem rzemieślnik, 
pracujący dla pewnego znanego mu grona 
odbiorców. W iedział chłop, pracujący na  swym 
warsztacie —  roli. Dziś żaden kap italista  
nie może przewidzieć, czy wytwory jego ol
brzymich maszyn —  pracowników znajdą 
przestrzeń swobodną, jak  daleko sięgnie g ra 
nica ich panowania.

Całe życie gospodarcze kapitalistycznych 
społeczeństw jest groźną zagadką. Nie dziw, 
że taką jest i wojna tych społeczeństw.

Stąd mglista, tajem nicza przyszłość, k tóra 
się rozsnuwa przed oczyma ludzi dzisiejsze
go społeczeństwa i przejmuje ich religijną 
trwogą.

A przecież! A przecież, czyż naprawdę pę
dzimy w mroki zagadkowej nocy, w tajem ni
czą ciemność?! Czy musi nas zalać „fala 
niepoznawalnego11 ?!

M aeterlinck zdziwiony jes t olbrzymią po
tęgą techniki wojennej. Technika ta  może 
sprawić takie spustoszenie, że np. cała osa
da ludzka, płynąca n a  olbrzymiej wyspie 
żelaznej, rozsadzona’ na  kaw ałki, ginie w 
morzu, jak  to było z „Petropawłowskiem11.

Ale dlaczegóż te  wszystkie „potworne i 
zagadkowe potęgi11 zw racają się obecnie je
dynie przeciw carskiej flocie, przeciw car
skiemu wojsku, a służą wiernie Japon ii?  
Czyżby Japończycy byli rzeczywiście, w po
rozumieniu z nieczystą siłą, jak  to tu  i ówdzie 
gadają sobie zabobonni sałdaci rosyjscy? 
Dlaczego ta  „fala niepoznawalnego11 grozi 
ru iną wojskom cara, a w górę na barkach 
swych wynosi Japonię? Dlaczego?..

Odpowiedź łatwa, jeśli uprzytomnimy sobie, 
czem jest walcząca Japonia a czem walczący 
carat. Zrozumiemy wówczas, że w oderwaniu 
od społeczeństwa, od jego stanu ekonomi
cznego, kulturnego i politycznego, od na
stroju społeczeństwa nie są jeszcze czemś 
decydującem same przez się olbrzymie wo
jenne potwory śmiercionośne.

A stąd dalej krok i zrozumiemy, że tej 
„fali niepoznawalnego11, k tóra rzekomo zaleje 
nasze krainy, możemy łatwo postawić tamy

M arek: K ochana D iano! (C ału ją  się). S iadaj. 
J a k ż e  się m asz?  Czegóżeś sm utna?

D iana: Mój m ąż...
M arek (w ybucha śm iechem ): Ach! Ach! J a  te 

go tw ego m ęża w net w ystrychnę  n a  dudka!
D ian a : A  to  ja k ?
M arek: Jeszcze  n ie  mogę te ra z  pow iedzieć. 

A le niebaw em  m yślę, że się dowiesz.
D ian a  (płaczliw ie): M yślałam , że gdy p apa  za 

p łac i jego  d ługi to  w tedy  zacznie  być dobrym  
m ężem. A  on ta k i zim ny. Cóż m am  począć ? 
(płacze).

M arek: U spokój się ... n iedługo pobiję jego r e 
ko rd  starodaw ności, a  w tedy  możesz się śm iać! 
K toś puka.

G łos Z uzanny : K ochany M arku, to  ja ...
M arek  (zły): T rzeb a  z tą  b abą  ra z  skończyć 

(do D iany): Moja droga, idź n a  chw ilę do po
ko ju  K le lii. (D iana  w ychodzi. M arek o tw iera  
drzw i).

K siężna : A ch, drogi, kochany! N areszcie! (rzu
ca mu się n a  szyję).

M arek  (d ław iąc się): D roga...
K siężna : N iedobry , kaza łeś  m i czekać. M iałeś 

tu  kobietę  ? ,
M arek : B y ła  m oja s io s tra , D iana . T e ra z  po

sz ła  do K lelii.
K siężna: Z asuń  zasów kę u drzw i.
M arek (mimowoli zasuw a): Ju ż .
K siężna : Chodź tu  do m nie! O drogi, kochany  

(obejm uje go). N areszcie!
M arek  (tracąc  głow ę): D roga, kochana ... (K toś 

puka). K to  tam  ?
G łos: N astępca  tro n u  m acedońskiego.
M arek: D zięki B ogu... idź, idź Zuzanno!
K siężna : Co ty  mówisz?

i  groble i zmusić falę, by posłusznie nam 
służyła, spełniając za nas ciężkie i żmudne 
roboty.

Usuńmy dzisiejszy monopol kapitalistów  
na środki produkcyi, usuńmy kapitalistyczny 
sposób gospodarowania, którego duszę sta
nowi chęć zysku, znieśmy klasy i klasowe 
antagonizmy, znieśmy militaryzm, rozbijmy 
i spętajmy zaborcze państw a dzisiejsze a u- 
stanie główne i w i e c z n i e  b i j ą c e  ź r ó 
d ł o  w o j e n .  A wówczas te  siły olbrzymie, 
które w czasach wojny niszczą całe szeregi 
kwitnących zdrowiem ludzi, przestaną być 
dla nas groźnemi. Zużytkujemy je  na to, by 
zabezpieczyć, wzmocnić i upiększyć życie lu
dzi a nie na to, by je niszczyć.

Oczywiście, kto nie umie okiem spojrzeć 
poza widnokrąg dzisiejszego społeczeństwa 
kapitalistycznego, kto myśli i czuje, że dzi
siejszy św iat kapitalistyczny jest wieczny, 
że w życiu gospodarczem decydować będą 
wiecznie kapitaliści żądni zysku, że w poli
tyce międzynarodowej decydować będą wie
cznie zgraje opryszków żądnych trupów i 
krwawych wawrzynów, — ten  musi patrzyć 
z trw ogą beznadziejną na „falę niepozna
walnego11.

Socyalista patrzy  s p o k o j n i e  w p r z y 
s z ł o ś ć .  Niech tylko społeczeństwo samo 
przemieni się w prawdziwie ludzkie społe
czeństwo, związane węzłami braterstw a, ró
wności i wolności, a wszystkie „zagadkowe, 
potworne potęgi11, dziś śmiercionośne, położą 
się posłusznie u stóp swego władcy, wolnego 
człowieka.

Panie i panowie z „ligi pokoju11 ogromnie 
są zrozpaczeni wschodnią wojną. Dokucza 
im boleśnie ta  w rzawa głośna, k tóra nie 
pozwala im snuć pajęczych tkanek  na ucie
chę... chytrych dyplomatów i naiwnych fili
strów.

Jeśli w czasie „pokoju11 wre walka na 
pobojowisku pracy, jeśli tam setki i tysiące 
robotników giną, albo stają  się kalekam i — 
to jest to wprawdzie trochę nieprzyjemne, ale 
przecież zwolennicy „ligi pokoju11 znajdują 
wszystko w porządku.

Jeśli w czasie „pokoju11 car, autor orędzia 
o rozbrojeniu, dławi swych poddanych innych 
wyznań i narodowości, jeśli w jego państwie 
mordują niewinną, najspokojniejszą ludność 
setkami, jak  to było w Kiszyniewie (—  że 
nie wspominamy o innych m asakrach —), 
to wszystko nie razi pań i panów z „ligi 
pokoju11. N ikt z nich nie wszczyna hałasu i 
krzyku w obronie znieważonej ludzkości. 
Pozostawiają to „dyszącym nienawiścią11 
socyalistom.

Ale za to teraz, kiedy Japonia nie chciała 
czekać, aż niedźwiedź północy łapę swoją 
położy jej na  gardle, kiedy postanowiła zmie
rzyć się z drapieżcą, p a n i e  i p a n o w i e  
z „ l i g i  p o k o j u 11 podnoszą krzyk i lament. 
Japonia naruszyła ich spokój, ich złudzenia, 
ich sny.

Oto np. odbyło się w ostatnich dniach 
zgromadzenie ludowe we Wiedniu, zwołane 
przez apostołów z „ligi pokoju11 w sprawie 
wojny i pokoju. Ani słówkiem nie wspomi
nali ci kłamcy naiw ni i czułostkowi o za
borczej polityce caratu, o militaryźmie we 
wszystkich dzisiejszych państwach, o poli
tyce państw  kapitalistycznych. Chcieli oni, 
nie naruszając tego wszystkiego, stworzyć 
na  tem wszystkiem gmach wiecznego spo
koju. „Przyjaciele pokoju11, mówiła słynna 
agitatorka z „ligi pokoju11, baronowa Sut- 
tnerowa, „zwracają się do całego świata, do 
biednych i bogatych, do robotników i burżu- 
azyi, z na tarczy wem żądaniem usunięcia woj-

M arek: To następ ca  tro n u , idź, idź ... do K le- 
lii, je s t  tam  te ż  D iana . (K rzyczy): W a sz a  ks. 
mość, o tw ieram  w te j chw ili. (Do księżnej): Id ź 
że raz  do s tu  ty sięcy!..

K siężna : A  w ięc i tym  razem  n ic  z tego!
M arek: To nic n ie  znaczy . Sposobność Bię 

tra fi. Ś w ia t je s t  m ały. Idź , idź!
W ypycha j ą  przem ocą i b iegn ie  o tw orzyć n a 

stępcy  tro n u . K siężna  rozgorączkow ana, d rżąca  
idzie  do pokoju K lelii.

K le lia : A ch, d roga  Zuzanno b y łaś  n M ark a?
K siężna: T a k . Czy jes tem  ro z ta rg n io n a?
K le lia : N ie, ty lkoś sm u tna  czegoś.
K siężn a  (spostrzega  D ianę): A ch, d roga  D iano! 

(C ału ją  się). Mam ci coś ciekaw ego pow iedzieć. 
Podróżow ałam  z tw ym  ojcem  i pew ną dam ą... 
p an n ą  C hesnet...

D ian a : O mój Boże!
K siężna: ...i  m am  nadzie ję , żo ta  podróż b ę 

dzie m iała  za  sk u tek ... pokłócenie się tw ego m ę
ża  z tą  pan ią!

D ian a  (padając  w  ram iona  k siężne j): D zięki 
ci na jd roższa! D zięki stokro tne!

K siężna  (nadsłuchu je ): C zekajcie, żegna  go... 
ta k , ta k , żegna  jego  ks. mość. (R zuca się do 
drzw i): P rzep raszam , w rócę niedługo! (Z nika w 
drzw iach . Znow n pukan ie  do drzw i pokoju  K le 
lii od k u ry  ta rza ).

K lo lia : P ro szę !... (W chodzi P o l-P ik . U brany  
w  czarny  anglez , a le  d la  w iększej ozdobny w ło
ży ł jeszcze w ie lką  k ryzę  h iszpańską , średn iow ie
czną, czerw oną, h a fto w an ą  szychem  złotym ). Ach! 
To a rty s ta !  (Do D iany). P rzep rassam  cię bardzo, 
idź do pokoju dzieci. (D iana  w ychodzi. K le lia  
do poety): W ita m  pana . C. d. n .

ny. Także do możnowładców (an die machti- 
gen), bo w ich ręku leży bardzo wielki 
wpływ11.

Naturalnie, że socyalistyczny proletaryat, 
pragnący gorąco pokoju, nie może się taką 
propagandą pokoju entuzyazmować. Więc 
też kiedy na zebraniu, o którem właśnie mo
wa, a na  którem było dużo robotników, refe
ren t zaczął mówić o tem, że Japonia „samo
wolnie zaczęła11 wojnę, z tysiąca piersi ro
botniczych wyrwał się samorzutnie okrzyk: 
„Precz z caratem ! H ańba R osyi!11

W  miarę tego, jak  carat ponosi klęskę 
po klęsce na dalekim Wschodzie, reakcyjna 
Europa trwoży się coraz to bardziej i coraz 
to śmielej objawia swe sympatye dla caratu.

I  francuska szowinistyczna prasa i nie
miecka prasa junkierska i narodowo-liberalna 
zdradzają swe sympatye dla caratu. Choćby 
tem, że milczą o jego klęskach, a za to 
przepowiadają przyszłe zwycięstwa.

Zapewne, że w grę tu taj wchodzi i „rubel 
wędrowny11. Ale rolę główną odgrywa pokre
wieństwo duchowe, łączące cara t rosyjski 
z reakcyjną Europą, — to, na  co wskazywali 
tak  często najwybitniejsi przedstawiciele no
woczesnego socyalizmu.

Potw ierdza to i dzisiejszy właściwy samo- 
dzierżca Rosyi, m inister von Plewe. W  roz
mowie z korespondentem „Neue Polit. Cor- 
respondenz11 (jeszcze w marcu b. r.) wyraża
jąc radość z tego powodu, iż rząd niemiecki 
a zwłaszcza Wilhelm n. wyraźnie zwraca 
swe sympatye ku Rosyi, powiedział między 
innemi samowładny m inister: „Nie ulega
wątpliwości, iż obu monarchów łączy głęboka 
i  szczera p rzy jaźń ! Szczere sympatye, jakiemi 
dziś darzą Niemcy Rosyę, przyczynią się w 
rezultacie do tego, iż dawna przyjaźń mię
dzy obu państwami odnowioną zostanie. 
P rzy jazne stosunki między Niemcami a Ro- 
syą są bez w ątpienia najpotężniejszą gwa- 
rancyą wszechświatowego pokoju a n i e 
p r z e z w y c i ę ż o n ą  t w i e r d z ą p r z e c i w -  
k o  w s z y s t k i m  p o t ę g o m  p r z e w r o t u 11.

K R O N I K A
lak ks. Stojałowski broni Szajera. K s. R ub larz  

pisze w num erze 19 „W ień ca -P szczó łk i11 w  te n  
sposób o b rudach  S za je ra , nap ię tnow anych  w 
parlam encie  p rzez  tow . D aszyńskiego:

„B ocian  żydow ski D aszyńsk i nap ad ł posła  
S za je ra , że  ob ją ł dostaw y d la  w ojska, że ob jął 
w p rzedsięb iorstw o w zn iesien ie  jak iegoś budynku 
rządow ego i zarob ił n a  tem  i że o tw orzył biuro 
pośredn ic tw a p racy . D aszyńsk i czyni to  nie z 
innego  powodu, ty lko  poniew aż serce się mu 
k ra je  z żalu , że poseł S za je r odb ija  za robek  ży 
dom. N iechże płacze rzew nem i łzam i te n  ob roń 
ca żydków , n iech  u jad a , a  to  i  ta k  n ie  o d s tra 
szy gojów , aby  się n ie  m ieli dobierać do skóry  
żydow sk ie j11.

K s. R u b la rz  n iby to  n ie  w ie, że b ra t  S za je r 
p row adzi sw e biuro  pośredn ic tw a  n a  spółkę z ży 
dem  G oldm annem  i że p rzew ażną  część sw oich in 
te resów  o dstąp ił żydom. t

Jeże li k s. R ub larz  nie w ierzy , że dzierżaw cą 
szajerow skiego  b iu ra  pośredn ic tw a je s t  żyd, s łu 
żym y m u dowodem: m am y w  nasze j tece  re d a k 
cy jn e j au ten ty czn y  te leg ram  te j tre śc i:

„ N a  r a z i e  d z i e w e k  n i e  m a m y .  P e ł n o 
m o c n i k  G o l d m a n n " .

Je s tto  odpow iedź b iu ra  S za je ra , w ysłana  n a  
prośbę pew nego b iu ra  k rakow skiego  o p rzy słan ie  
robotn ic .

Dola manipulantek pocztowych, z  kół ma-
n ip u lan tek  pocztow ych otrzym ujem y n astępu jące  
pismo:

Podw yższono pensye urzędnikom  poczt i te le 
grafów  w szelak ie j ka tego ry i, podw yższono w do
wom i siero tom , polepszono b y t podurzędnikom , 
listonoszom  i woźnym . W reszc ie  i  ekspedytorów  
w ziął rząd  w sw oją opiekę i stosow nie do la t 
służby pensye ich uregulow ał. P o zo sta ł jed n ak  
w  zarządzie  poczt i te leg rafów  jed en  dział o k tó 
rym  zapom niano, a  racze j pom inięto: m an ipu lan tk i 
poczt i  te leg rafów . P rz y k u te  do stołków  7 — 8 
godzin dziennie  sp e łn ia ją  w y trw ale  i  sum iennie 
tę  sam ą czynność, ja k ą  i ich w spółpracow nicy 
urzędn icy  (z w y ją tk iem  służby nocnej, za  k tó rą  
u rzędn icy  osobno są  n ag rad zan i) p rzy  te leg rafie , 
te lefon ie  i poczcie. Ja k a ż  olbrzym ia różn ica  co 
do nagrody! M an ipu lan tka  po 4 0  la tach  służby 
(gdyby dożyła, a le  o tak ie  w ypadki tru d n o , gdyż 
n ie  m a w arunków  jad łodajnych) o trzym uje m n ie j
sze w ynagrodzenie, an iże li a sy s te n t poczt i  te le 
grafów , k tó ry  dopiero rozpoczyna sw oją kary e rę ! 
M an ipu lan tka  pob iera  p ierw sze 5 la t  po 3 0  złr. 
m iesięcznie (z tego opłaca n a  em ery tu trę , k tó re j 
n ie  dożyje, ■ w yżyw ić się m usi, m ieszkanie  op ła
cić i odziać się), n astępn ie  po 5 z łr . kw adrin ium  
co 4  la ta . Pom im o ustaw icznych  s ta ra ń  od „w ielu  
l a t 11 o polepszenie by tu , częstych  depu tacy j i 
m em oryałów  do m in isteryum  i p a rlam en tu  (czy
ta liśm y  w  dziennikach  w iedeńsk ich  z dn ia  19 
m arca  1 9 0 4 - r .  o „ łaskaw ie  p rzy ję te j"  deputa- 
cyi m an ipu lan tek  przez m in istrów  hand lu  i finan
sów) kończy się zaw sze n a  „łaskaw ych  ob ie tn i
cach" ju ż  z g ó rą  10  la t! U rzędnicy  ponow ne 
rob ią  s ta ra n ia  i słuszn ie , czasy  coraz cięższe, 
drożyzna.

P rz e d  rek iem  zab łysła  ja k a ś  n ad z ie ja , że to 
polepszenie n a s tąp i w  n ieda lek ie j przyszłości. 
Pokazało  się później, że to aw ans dla n iebo
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szczyków, a n ie  d la  żyw ych. R odzina m anipu
la n tk i o trzym uje 3-m iesięczną pensyę n a  koszta 
o s ta tn ie j podróży; bardzo to dobre, gdyż tak ie  
pogrzeby „po części" odbyw ały się ze składek 
ty ch  w ykolejonych is to t. Czyby jed n ak  n ie  było 
lepiej pom yśleć n ad  tem , by w yżyć m ogły, a  pó
źn ie j ich grzebać  ? Z nalaz ły  się m iliony n a  now ą 
broń, zn a jd ą  się p ien iądze n a  w szelkie „konie
czności państw ow e" —  d la  m an ipu lan tek , by im 
choć w  części polepszyć dolę, by ich zrów nać 
z filiam i pomocniczemi, n ie  trz eb a  n aw e t jednego 
miliona!

Pom iędzy tem i pokrzyw dzonem i is to tam i z n a j
du ją  się tak ie , k tó re  m ieszkając przy  rodzin ie, 
m a ją  ja k ą ś  pomoc (chociaż rodzin ie  n ie  służą), 
a le w iększa część je s t  bez żadnej pomocy, idą 
przebojem  przez życie! N iedołężn ieją  p rzed cza
sem z n ied o s ta tk u  i p racy  n ad  siły , gdyż nie- ; 
ty lko  w b iu rze , a le  i w  domu m uszą ciężko p ra 
cować, by módz w yżyć z te j nędznej zap ła ty . 
Z ap ad a ją  n a  zdrow iu —  anem ia  i zan ik  sił p rzed 
w czesny, rozs tró j nerw ow y z powodu tro sk  i 
p racy  denerw ującej p rzy  te leg rafie  i te lefon ie , 
rozgoryczenie w ielk ie i n iechęć do p racy  —  oto 
re z u lta ty  ty ch  oszczędności rządu!

I  słyszeć się daje , że kob iety  n ie  m a ją  zd ro 
w ia, często choru ją . N iech rząd  da w aru n k i bytu , 
a  chorow ać m niej będą! Możeby się nareszcie  
zna laz ł czas i  fundusz, by złem u zaradzić . P rz e 
cież rz ąd  pow inien  ich w ynagradzać  stosow nie 
do w ydatności pracy!

Nowe Światło „elektrusion11. In ży n ie r E m a
nuel C zerw enka w P rad ze  skonstruow ał w yna
lazek , k tó ry  stanow i p rzew ró t w  fab rykacy i lam p. 
Ju ż  daw niej znane  były i używ ane lam py sp i
ry tusow e, w k tó rych  sp iry tu s  ogrzew ał i rozża
rz a ł koszulkę żarow ą. W a d ą  ty ch  lam p było je 
dnak  to , że koszu lka n ie  żarzy ła  się dobrze, 
gdyż p a ra  sp iry tusow a, w ychodząca pod m a
tem  ciśnieniem , n ie  m ieszała  się in tensyw nie  
z pow ietrzem , sku tk iem  czego płom ień był m ały, 
a  dużo n iespalonego sp iry tu su  uchodziło w po
w ietrze . Oprócz tego m usiano używ ać knota , 
w końcu zaś zachodziła obaw a eksplozyi, ta k  
sam o, ja k  przy  lam pie naftow ej. N aczynie, za
w ie ra jące  sp iry tu s , znajdow ało się pod płom ie
niom , sku tk iem  czego m iała  lam pa sp iry tusow a, 
używ ana szczególnie w  N iem czech, w ygląd zw y
k łe j lam py naftow ej.

W szy s tk ie  p rzytoczone pow yżej w ady  lam py 
sp iry tusow ej u su n ą ł inżyn ie r C zerw enka swoim 
w ynalazk iem , w yw ołującym  sensacyę n a  w y s ta 
w ie sp iry tusow ej w  W ied n iu . Z biorn ik  ze sp iry 
tusem  zn a jd u je  się n ie  tu ż  p rzy  płom ieniu, lecz 
w dowolnem  m iejscu (w yżej n iż  płom ień), tak , 
że obaw a eksplozyi je s t w ykluczoną zupełn ie. 
S p iry tu s  dochodzi do lam py zapom ocą ru re k ; 
obok lam py zn a jd u je  się pojedyńczy ap a ra t, za 
m ien iający  sp iry tu s w gaz. Ze w zględu n a  to , 
że zb iorn ik  ze sp iry tusem  zn a jd u je  się w y ż e j  
n iż  płom ień, dz iała  gaz sp iry tusow y z w iększem , 
n iż  daw niej c iśn ieniem  n a  koszulkę żarow ą. 
P rzez  szereg  dalszych zm yślnych u lepszeń o trzy 
m ujem y św iatło , n ieustępu jące  w n i c z e m  e l e 
k t r y c z n e m u ,  a tań sze , niż e lek tryczne. Jed en  
l i t r  sp iry tu su  w y sta rcza  n a  20  godzin; gdyby 
l i t r  sp iry tu su  kosztow ał 3 0  ha le rzy  (ty le  kosztu je  
n a  w ystaw ie  sp iry tusow ej w  W iedn iu ), w ynio
słyby koszta  jednego płom ienia 1 '3  h a le rza  na  
godzinę. Z apalać i gasić  lam pę sp iry tusow ą m ożna 
ta k , ja k  e lek tryczną , zapom ocą pociśnięcia gazika .

W  A u stry i rozpow szechnią się te  lam py do
piero  w tedy , gdy cena sp iry tu su  p o tan ie je .

Walka między parą a elektryką. D onieśliśm y 
swego czasu o zbudow aniu  ko le i e lek trycznej, 
m ogącej robić 2 0 0  kilom etrów  n a  godzinę. P róby  
z now ą ko le ją  uczyniono n a  to rze  w ojskow ym  
pod B erlinem  z najlepszym  skutkiem . Obecnie 
nadchodzi w iadom ość, że in ży n ie r G. W ittfe ld  
w B erlin ie  zbudow ał lokom otyw ę parow ą, robiącą 
130  kim . n a  godzinę. Szczegóły k o nstrukcy i te j 
lokom otyw y są następ u jące :

J a k  wiadom o, stanow ią  przy  szybszej jeździe 
w ie lką  przeszkodę ruchy  w ężykow e parow ozu, 
w yw ołane przedew szystk iem  przez nierów nocze- 
sny  postęp kolb po obu stronach  m aszyny. W it t 
feld  da je  lokom otyw ie, by osiągnąć zupełną  sy- 
m etryę , trz y  cy lind ry , z k tó ry ch  średn i działa 
n a  p rzedn ią  oś popędow ą, odbiera  on rów nież 
św ieżą p a rę ; pozostałe dw a cy lindry  leżą  ze
w n ą trz  n a  ram ie  i dz ia ła ją  n a  d rugą  oś popę
dową, k tó re j ko rby  n ie  zn a jd u ją  się naprzeciw ko 
siebie, lecz tw orzą  ze ś red n ią  k o rbą  k ą t  90*. 
Oprócz ty ch  dwóch, złączonych ze sobą osi po
pędow ych, posiada ta  w olna od ruchów- w ężyko
w ych lokom otyw a jeszcze cz te ry  osi, k tó re  leżą 
w  przednich  i ty lnych  dw uosiow ych obracalnycb 
podłożach. T en d e r posiada rów nież dw a dwuosio
w e obracalne  podłoża. Odległość kół lokom otyw y 
i te n d ra  razem  w ynosi 20  m ., sam ej lokom oty
w y 11 m. O gólna długość m aszyny  i te n d ra  w y
nosi m iędzy zderzakam i 2 4  m. R u sz t ogniska, 
w  k tó rem  n a  godzinę spalić m ożna 16 podw ój
nych ce tna rów  w ęgla, je s t  w ielk i n a  4 '2  m 3. 
P o w ierzch n ia  ogrzew an ia  k o tła  w ynosi 25 7  m s- 
T en d e r pom ieścić może 2 0  m 3 wody i 70 podw ój
nych  ce tna rów  w ęgla.

Z ew nętrzny  w ygląd  lokom otyw y je s t  zupełnie 
now ym . P on iew aż ca ła  m aszyna, a  tak że  i te n 
der, zam knię te  są  n ie jako  w sk rzyn i, opatrzonej 
oknam i, z k tó re j kom in w y sta je  4 0  ctm ., obie 
w ieże parow e p raw ie  jak b y  w cale n ie  w ysta ją i 
m a się n a  p ierw sze w ejrzen ie , ra cze j w rażen ie  
eleganckiego  osobowego wozu salonow ego, a n i
żeli ko losalnej, potężnej lokom otyw y.

C iężar now ej lokom otyw y w ynosi 79 , a  te n 
d ra  57  tonn! A żeby zm niejszyć opór pow ietrz*
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■mńczoną je s t lokom otyw a, po- 
ek trycznych  wozów pospiesznych, 

no w ato. T n , w p rzedniej części, znaj- 
budka k ierow nika, z k tó re j obsługuje 

te r . S tanow isko palacza  zn a jd u je  się na  
•ugim końcu lokom otyw y i połączone jeBt ze 

stanow iskiem  k ie row n ika  ta k  bezpośrednio cho
dn ikam i po obu stro n ach  ko tła , jak o też  przew o
dem tubow ym . P oniew aż ty ln y  koniec ten d ra  
połączony je s t  z następnym i w ozam i pociągow y
m i zapom ocą rozciągalnego  m ostu, m ożna u trz y 
m yw ać kom unikacyę od s tanow iska  k ierow nika, 
aż do konduk to ra  n a  o sta tn im  w ozie.

L okom otyw a zosta ła  skon truow aną i w ykona
n ą  przez firmę H enschel i Syn w K assel i ma 
być, 'w raz  z trzem a innem i lokom otyw am i te jże  
firm y, w ystaw ioną n a  tegorocznej w ystaw ie św ia 
tow ej w S t. L ouis.

Barbarzyństwo generała rosyjskiego. N a
jak ie  w ybryk i może pozw olić sobie g en e ra ł (z r e 
sz tą  n ie ty lko  g enera ł) m oskiew ski, św iadczy fak t, 
podany przez o s ta tn i zeszy t „O sw obożdienia14.

Oto 14  m arca  (s t. s t.)  około godz. 8  w ieczo
rem  naczeln ik  zakasp ijsk ie j b rygady  kozackiej ge- 
n e ra ł-m a jo r K ow alew  zaw ezw ał do siebie przez 
te lefon  starszego  lek a rza  średnio a z ja ty c k ie j drogi 
że laznej M ikołaja Zabusow a. W szed łszy  do m ie
szk an ia  g en e ra ła , lek a rz  z a s ta ł go w to w arzy 
stw ie  jak iegoś cyw ilnego p rzy  bu telce w ina. K o
w alew  p rzy w ita ł się, następ n ie  podał k ieliszek  
i n ie  chcąc n a raz ie  mówić o celu w ezw ania, po
mimo p ro testów  Zabusow a, tr ą c ił  się z nim , mó
w iąc: „Z a w asze zd row ie1'.

L ek a rz  jed n ak  n ie  zdąży ł dopić k ie liszka, gdy 
w padło do izby 8 kozaków , k tó rzy  obnażyli go, 
zw alili n a  podłogę i  ję li siec n ah a jam i n a jp ie rw  
poniżej k rzyża , następn ie , odw róciw szy ofiarę, po 
b rzuchu . J a k  u trzym uje  d r Z ., p rzyczyny  tego 
g w ałtu  pojąć n ie  może, gdyż z genera łem  ża 
dnego n ie  m iał z a ta rg u .

Skutk iem  tego  zdarzen ia  tow arzystw o le k a r
sk ie  w A schabadzie, w yraziw szy  oburzenie g en e
ra łow i, a  współczucie koledze, spraw ę o gw ałt 
sk ierow ało  n a  drogę sądow ą.

O fakcie  tym  n o ta tk ę  odw ażyły się podać „R us- 
sk ija  W iedom osti“ , a le  bez w skazan ia  m iejsca i 
nazw isk .

Podobno g en era ł, zasuspendow any przez gen.- 
g u b e rn a to ra , a le  p ro tegow any na jb liższe j swej 
zw ierzchności, w y sła ł do P e te rsb u rg a  ra p o r t, że 
czu je  się w innym , lecz gotów  je s t  za  to  udać się 
n a  pole w alki.

Tem  też  praw dopodobnie skończy się całe z a j
ście. G enera ł o trzym a 7 — 8 tysięcy  rub li n a  
prze jazd .

K ow alew  zn an y  je s t  jako  złodziej, p rześ la 
dow ca żo łn ierzy  i gw ałciciel kobiet. K ilku  koza
ków i żonę pew nego oficera doprow adził do sa 
m obójstw a. Ł ad n e  „nacza ls tw o“ posiada carsk a  
a rm ia!

Ksiądz Jan Bukowski, ra d c a  miejBki zm arł 
nag le  dziś n ad  ranem .

Egipskie ciemności panow ały  w  poniedziałek  
w ieczorem  w K rakow ie. Około 8 w ieczorem  po
częły w całem  m ieście gasnąć  św ia tła  gazow e 
n a  u licach i w  lokalach. N iek tó re  p a ln ik i p rze 
s ta ły  zupełn ie funkcjonow ać, inne  znów w yda
w ały  św iszczące odgłosy. W śród  publiczności z a 
panow ało  z tego powodu silne zan iepokojenie. 
P o  k ilku  k w adransach  zaćm ienie gazu ustąpiło . 
P rzy czy n ą  tego  n iezw ykłego z jaw iska  by ł fak t, 
że  w  gazow ni m iejsk iej dostało się do ru r  po
w ietrze .

(m) Wczorajsze benefisowe przedstawienie
n a  dochód p. P rzybyłow icza zgrom adziło m niej 
publiczności, n iż oczekiwać należało : w iele lóż 
św ieciło pustkam i...

„M anfred11 B y ro n a  —  mimo form y dyalogi- 
cznej —  przy  w ielkim  b raku  akcyi, p rzy  m y
ślach zb y t głębokich, by módz je  w przelocie 
o garnąć  —  n ie  je s t  w cale u tw orem  scenicznym . 
O sta tn i w zgląd n ie  zaleca „M anfreda11 i n a  de
k lam ac ję  solową, chociażby ilu stro w an ą  przepy
szną  m uzyką Schum ana.

P ubliczność, ocen ia jąc pracę in te rp re ta to rsk ą  
p . K o tarb ińsk iego , d arzy ła  go oklaskam i.

Podarek ślubny dla Sienkiewicza. Z W a r 
szaw y donoszą, że O blęgorkow i g rozi licy tacya  
sku tk iem  n iedbałości T ow arzystw a  kredytow ego 
ziem skiego, k tó re  n ie  postara ło  się uregulow ać 
n a  czas dłngn hipotecznego, ciążącego n a  te j po
siadłości. S ienkiew icz może sobie pow iedzieć: 
„Tim eo D anaos e t don a fe ren te s"  (po polsku: 
darow anej szkapie  n ie  zag ląda  się w  zęby, zw ła
szcza, jeże li n ie  m a zębów).

Z A W I A D O M I E N I A .
— Wiec wszystkich opodatkowanych, także tych, 

którzy nie są członkami stowarzyszenia opodatkowa
nych. odbędzie się dziś, we wtorek, o godz. 7 wie
czorem w domu przy ul. Brackiej 1, I. piętro.

Na porządku dziennym znajdują się następujące 
sprawy:

1. Sprawa z a m i e r z o n e g o  p r z e z  r a d ę  g m i n 
n ą  p o d w y ż s z e n i a  g r o s z a  c z y n s z o w e g o  z 
2°jo na  3°/0 i p o d w y ż s z e n i a  d o d a t k u  g m i n 
n e g o  do  p o d a t k ó w  r z ą d o w y c h  z 10°/0 na 15°/0. 
(Referent dr Adolf Gr o s s ) .

2. Sprawa odpisania podatku czynszowego z powo
du powodzi.

3. Wnioski.

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z poniedziałku 16 maja.

R a d c a  S z a rsk i o trzy m ał 4 -ty godn iow y  urlop . 
P o se ł R o t t e r  w nosi, a b y  r a d a  m ie jsk a  

w y s ła ła  depu tacyę, z łożoną z dw óch radców , 
do  W ie d n ia  celem  p rz y sp ie sz e n ia  w y p ła ty

90.000 K , n a leżący ch  s ię  gm in ie  od rz ą d n  j a 
ko  odszkodow anie  za  zn ies ien ie  k o n tu m acy i. 
(P o se ł D a s z y ń s k i :  Bo n a  a rm a ty  zab io rą!). 
W n io sek  uchw alono .

Nadużycie chemika miejskiego.
P o se ł D a s z y ń s k i  p o ru sza  w  in te rp e la c y i 

do p re z y d e n ta  n a s tę p u ją c ą  sp ra w ę : D n ia  10 
m a ja  w  sk ła d z ie  ap teczn y m  p. J a d w ig i K le- 
m ensiew iczow ej odbył chem ik  m ie jsk i d r  
L e m b e rg e r rew izy ę  n a  sk u te k  d en uncyacy i 
a p te k a rz y , a  w ięc k o n k u ren tó w , p rzyczem  
zap ieczę tow ał w  n ieobecności w łaśc ic ie lk i 
szufladę z p ien iąd zm i i  p a p ie ram i k u p ie c k i
m i. N a z a ju trz  —  pom im o p ro te s tó w  p. K le- 
m ensiew iczow ej —  ch c ia ł p rz e g lą d a ć  p a p ie 
ry , ra c h u n k i k u p ie ck ie  itd . W  n a jb a rd z ie j 
g ru b ija ń sk i i po licy jn y  sposób w y k rz y k iw a ł: 
„ J a k  p a n i śm ie m ów ić, że n ie  m am  p ra w a  
p rze g ląd a ć  p ap ie ró w  p a n in y c h !11 D o b ra ł so 
b ie  a g e n ta  po licy jnego  i  z jego  pom ocą p rz e 
g lą d a ł p ap ie ry , co u s ta w ą  za sa d n icz ą  n a w e t  
s ę d z i e m u  j e s t  w z b r o n i o n e m .

Z an im  p. K lem ensiew iczow a podejm ie k r o 
k i  k a rn o -sąd o w e p rzec iw  tem u  zuchw alcow i, 
zan im  za p y ta m y  s e n a t ak ad em ick i, co m yśli 
o ty c h  po licy jn y ch  w y stę p ac h  d o c e n t a  u- 
n iw e rsy te tu  i  a s y s te n ta  fa rm ak o lo g ii, py tam  
p. p rez y d en ta , czy  w  ra z ie  s tw ie rd z en ia  p r a 
w dziw ości f a k tu  n ie  zam ie rza  p o s tą p ić  z p a 
nem  chem ikiem  m iejsk im , ja k  n a  to  sw ojem  
postępow an iem  te n że  zasłuży ł.

F a k t  pow yższy, opow iedziany  p rzez  posła  
D aszy ń sk ieg o , w yw ołał o b u rzen ie  w całej r a 
dzie m iejsk iej.

P . p rez y d e n t F r i e d l e i n  p rz y rz e k a  zb a
d ać  sp ra w ę  i  d ra  L em b e rg e ra  u k a r a ć .

Dyskusya budżetowa.
G enera lny  re fo ran t budżeta  gm innego n a  rok  

1904 poseł F e d o r o w i c z  w półgodzinnem  od- 
czytanem  przem ów ieniu w skazu je  n a  to , że do 
u łożenia  budżetu  p rzystępu je  ra d a  w  trudnych  
w arunkach  ta k  ze w zględu n a  ogólną depresyę 
ekonom iczną, ja k  i n a  zeszłoroczną k lęskę po
wodzi. D eficyt gm iny tłum aczy re fe re n t szere 
giem w arunków  h istorycznych , k tó re  we w szy
stk ich  w iększych m iastach  A ustry i i  N iem iec w y
w ołały rów nież n iedobory. D w a środki prow adzą 
do w yrów nan ia  n iedoboru: oszczędność i pow ię
kszen ie  dochodów. K om isya budżetow a n ie  zdo
ła ła  w ym yślać żadnego innego środka  celem  u- 
sun ięcia  niedoboru. N ależałoby w drodze p raw o
daw czej posta rać  się o n staw ę o odszkodow aniu 
m iast ze strony  rządu  za poruczony zak res dzia
łan ia , oraz o u tw orzen ie  krajow ego funduszu u- 
bogich. R e fe ren t om aw ia poszczególne zak łady  
m iejsk ie , k tó re  pom yślnie się ro zw ija ją  i p rzy 
noszą coraz w iększe dochody. W zro sły  rów nież 
dochody z akcyzy sku tk iem  pew nego popraw ie
n ia  się stosunków  ekonom icznych w  m ieście. 
W końcu  w yraża  re fe re n t p rzekonanie , że  g ene
ra ln a  dyskusya  budżetow a w  radz ie  m iejsk iej 
n ie  pow inna być po lityczna, bo tu  n ie  idzie o 
zau fan ie  lub b rak  zau fan ia , ty lko  o sposób po
k ry c ia  niedoboru. R e fe ren t p rosi o uchw alenie 
następu jących  w niosków : /

R ad a  m iejska  uchw ala  p o d w y ż s z e n i e  d o 
d a t k ó w  g m i n n y c h  o d  w s z y s t k i c h  s t a 
ł y c h  p o d a t k ó w  r z ą d o w y c h ,  z w y ją tk iem  
osobisto-dochodowego o 5 ° /„  oraz p o d w y ż s z e 
n i e  p o d a t k u  g m i n n e g o  o d  c z y n s z ó w  z 
m ieszkań  o 1 % . co uczyni rocznie 195.000  K . 
R ów nocześnie d la  u zy sk an ia  n a  przyszłość no 
w ych źródeł dochodów, bez zby t dotkliw ego ob
ciążen ia  m ieszkańców  m iasta , proponuje kom i
sya : 1) p ro jek t zm iany obecnego gm innego po 
datku  czynszow ego n a  podatek  o stopie łagodnie 
p rogresyw nej; 2) p ro jek t u staw y  k ra jow ej w 
spraw ie  podatków  od spadku n a  rzecz funduszu 
ubogich w K rakow ie i 3) p ro jek t u staw y  o opo 
datkow anin  biletów  tram w ajow ych  n a  rzecz m ia
s ta . P ro je k ty  te  m ogłyby być przedłożone n a  te 
gorocznej sesyi sejm ow ej, a  u staw y  odnośne w e
szłyby w życie z rokiem  przyszłym , przez co do
chód gm inny  podw yższyłby się o 130 .000  do
180.000  K.

N adto  w nosi re fe re n t n a s tęp u jącą  rezolucyę: 
W zyw a się p rezy d en ta  m iasta , sekcye i ko m isje  
rad y  m ia s ta , by w ciągu roku  1 9 0 4  n ie  p rzed 
staw ia ły  do uchw ały  żadnych w niosków , m a ją 
cych n a  celu w ydatk i, n ie  w ypływ ające w prost 
z obow iązku ad m in is tracy i gm iny. W  ka.źdym 
w niosku o k red y t dodatkow y m usi być rów no
cześnie p rzedstaw ioną możność i sposób po
k rycia .

P rzem aw iali: d r B o b i l e w i c z ,  dr  G r o s s  i 
poseł R o t t e r .  Mowy ich podam y ju tro  w ob- 
szernem  streszczeniu .

Szczególny koncert przerywa posiedzenie.
W  czasie mowy posła R o tte ra  gaz uchodzący 

z lam p zaczął ta k  w yć, że chw ilam i zag łuszał 
mówcę. G dy te n  koncert, mimo usiłow ań w o
źnych, n ie  u staw a ł, lecz przeciw nie, s taw ał się 
coraz g łośniejszym , poseł R o tte r  p rzerw ał sw oją 
mowę, a  p. p rezy d en t zam knął posiedzenie o go
dzinie 7 1/2.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Z Portu Artura.
Londyn, 16 m aja. B iuro  R e u te ra  donosi: P o 

dług nadeszłych  z P e te rsb u rg a  depesz w  P o rc ie  
A rtu ra  zo sta ł japońsk i k rążow nik  zatopiony przez 
rosy jsk iego  k ad e ta  m arynark i.

Ćzifu, 17 m aja . Skombinowany atak ląd o 
w y i  m o rsk i n a  P o r t  A r tu ra  ma być wyko
nany między dniem 20  a 23 b. m. J a p o ń 

czycy  sp o d z iew a ją  się, że D a ln y  o b sad zą  w  
k ilk u  dn iach , a  po u su n ię c iu  m in  b ę d ą  m o
g li w ysadz ić  w ojsko  w  za to ce  T a -lie n -w a n  i 
rozpocząć a ta k  n a  P o r t  A r tu ra . J e d e n  z j a 
p o ń sk ich  oficerów  ośw iadczy ł, że Jap o ń cz y cy  
są  zdecydow an i p rz y  ty m  a ta k u  p o ś w i ę 
c i ć  2000  l u d z i .  —  C hińczycy  opow iadają , 
że w j a z d  do P o r tu  A r tu ra  n i e  j e s t  z a m 
k n i ę t y .

Wybuch miny.
Tokio, 17 m aja . B iu ro  R e u te ra  donosi: P a 

ro w iec  „M ija k o “ za to n ą ł w  chw ili, gdy  u w al
n ia ł  za to k ę  K e r r  od ro sy jsk ic h  m in. A d m i
r a ł  K a ta o k a  p rzy b y ł do te j z a to k i onegdaj 
z oddziałem  trze c ie j e sk ad ry , celem  o s ła n ia 
n ia  drug*iej flo ty li to rpedow ców , k tó ra  m ia ła  
sp e łn ić  w spom niane zad an ie . P ię ć  m in  ju ż  
u su n ię to  i  p ra c e  n a  te n  d z ień  m ia ły  być z a 
kończone, gdy  n a g le  „M ijak o 11 n a je c h a ł n a  
z a s ło n ię tą  m inę, k tó ra  eksp lodu jąc , ca ły  o k rę t 
zn iszczy ła . „M ija k o 41 je szcze  p rzez  22 m in u 
ty  u trz y m a ł s ię  n a  p o w ierzch n i w ody. D w aj 
m a ry n a rz e  zg inęli, 6 je s t  ran n y c h , re sz tę  za 
ło g i w y ra to w an o .

Zniszczenie Dalnego.
Londyn, 16 m aja . „S u n d ay  T im e s11 donosi 

z T o k io : U w a ż a ją  tu  rozmyślne zniszczenie 
Dalnego przez Rosyan z a  n ie ch y b n ą  oznakę, 
że g e n e ra ł K n r o p a t k i n  św iadom  je s t  zu 
p e łn ie  po łożenia , w  jakieipa s ię  jego  a rm ia  
z n a jd u je  i  n i e  w i e r z y ,  a ż e b y  f l a g a  
r o s y j  s k a  w  p r z y  s z ł o ś  c i  z n ó w  k i e d y  
p o w i e w a ł a  n a p ó ł w y s p i e  L i a o t u n g .  
W ład ze  tu te jsz e  n ie  rozum ieją , j a k  R o sy an ie  
sob ie w y o b raża li, że te n  ro zp a cz liw y  k ro k  
m ógłby  w p ły n ąć  szkod liw ie  n a  lądow an ie  
Ja p o ń czy k ó w . K rą ż ą  pogłosk i, że p r a w d z i 
w y m  p o w o d e m  z n i s z c z e n i a  D a l n e g o  
b y ł a  c h ę ć  zatarcia wszelkich śladów, na 
co zużyli rosyjscy agenci pewnych ogrom
nych sum pożyczonych we Francyi.

W Mandźuryi.
Petersburg, 16 m a ja . K o re sp o n d en t ro sy j

sk ie j ag en cy i te leg ra ficzn e j donosi z M ukde- 
n n  pod d a tą  w czo ra jszą : Z n aczn e  s iły  w o
je n n e  Ja p o ń cz y k ó w  g ro m ad zą  się  w  pó łno
cno-zachodnim  re jo n ie . M arsz  Ja p o ń cz y k ó w  
z F o n g w a n g c z e n g  do L ia o ja n , zd a je  się, n ie  
je s t  je szcze  rze czą  postan o w io n ą . M ożna 
p rzypuszczać , że g łó w n a s iła  a rm ii ja p o ń 
sk ie j m asze ru je  do H a ic z e n g  i  do K aiczu .

Petersburg, 16 m aja. C ar M ikołaj i n a s tę 
pca tro n u  w yjechali w czoraj do m iast, z k tó rych  
w ojsko w yrusza  n a  p lac boju. W  św icie ca ra  
zna jdu je  się m in is te r w ojny i  m in is te r dw ora.

DELEGACYE.
(Telefonem).

Budapeszt, 16 m aja . D zis ia j o godzin ie  10 
p rzed  po łudn iem  z e b ra ła  się  k o m isy a  b u d że
to w a  de leg acy i a u s try a c k ie j.

Pół miliarda na wojsko.
P rz ew o d n ic ząc y  C h l u m e c k y  w nosi, ab y  

do ro z p a trz e n ia  się  n a d  zw y cza jn y m i k re d y 
ta m i n a  w ojsko  i  m a ry n a rk ę  za p ro s ić  m in i
s t r a  sk a rb u  B ohm -B aw erka, k tó r y b y , ud z ie lił 
w y jaśn ień .

D el. K r a m a r z  zaznacza , że n ie  je s t  r z e 
czą de leg acy i n a ra d z a ć  się  n a d  k w e s ty ą  po
k ry c ia  i zap y tu je , czy  chodzi o w y jaśn ien ia , 
czy te ż  o d e k la ra c y ę  rząd u . W  ta k im  ra z ie  
m ów ca dom agałby  się  w ezw an ia  p re z y d e n ta  
m in is tró w  d ra  K ó rb e ra .

P rz ew . G h l u m e c k y  odpow iada, że za leży  
ty lk o  n a  w y jaśn ien iach , bo ro z s trz y g n ięc ie  
co do p o k ry c ia  w y d a tk ó w  n ie  n a leż y  do d e 
legacy i, ty lk o  do o b u stro n n y ch  c ia ł p ra w o 
daw czych.

D el. K r a m a r z  p ro s i o zap ro to k ó ło w an ie  
o św iad czen ia  p rzew odniczącego  i  cofa w n io 
sek  o w ezw an ie  d ra  K O rbera.

W n io sek  o w ezw an ie  m in is tra  B óhm -B a- 
w e rk a  uchw alono.

Expose hr. Gofuchowskiego.
M in is te r  sp ra w  za g ra n ic z n y c h  h r. G o ł u -  

c b o w s k i  w ygłosił n a s tę p u ją c e  expose:
Od o s ta tn ie j sesy i de leg acy i ogó lna  sy tu a - 

cy a  p o lity cz n a  zm ien iła  s ię  za ledw ie n ie z n a 
czn ie  i  sądzę, że n a jw ie rn ie j s c h a ra k te ry z u ję  
zad o w ala jący  s ta n  zew n ę trzn y c h  s to su n k ó w  
m o narch ii, n a z y w a ją c  zu p e łn ie  św ie tn y m i 
s to su n k i, ja k ie  n a s  łą cz ą  za ró w n o  z naszy m i 
sp rzym ierzeńcam i, ja k  ró w n ież  ze w szyst- 
k iem i in n em i m ocarstw am i, a  zw łaszcza  z 
R o s y ą .

H r. G o łachow sk i ośw iadcza, że s to su n k i 
A u s tro -W ę g ie r  z W ło ch am i m a ją  c h a ra k te r  
lo ja ln e j w zajem ności, i  om aw ia sw o ją  rozm o
wę z w łosk im  m in is trem  sp ra w  z a g ra n ic z 
n y ch  T itto n im , z k tó ry m  zgodził s ię  co do 
za sa d  p o lity k i b a łk a ń sk ie j, w  czem  u p a tru je  
ręk o jm ię  pokoju . Z a  ręk o jm ię  p o ko ju  u w aża  
też  t r a k t a t  f ra n cu sk o -an g ie lsk i.

N ad  w o j n ą  n a  d a l e k i m  W s c h o d z i e ,  
w y w o łan ą  p rzez  g łębok ie  p rze c iw ie ń stw a  in 
te resów , ubo lew a zarów no  z h u m a n ita rn e g o  
p u n k tu  w idzen ia , ja k o też  i  ze w zg lędu  n a  
czas je j trw a n ia , n ie  d a ją c y  s ię  dziś je szcze 
ok reś lić  —  i  ogó lną  ekonom iczną depresyę, 
k tó rą  p raw dopodobn ie  spow oduje, a  k tó ra  
d o tk n ie  n a w e t n ie  b io rących  w  w alce  bez
po średn iego  udzia łu , w yw ołu jąc  za stó j h a n 
dlow y, zw łaszcza  sku tk iem  n iezw y k łeg o  ro z
sz e rze n ia  p o jęc ia  k o n tra b a n d y  w ojennej p rzez

oba w o ju jące  m o c a rs tw a ; n a leż a ło b y  w  p rz y 
szłości za  w zajem nem  porozum ieniem  się  m o
ca rs tw  po jęcie  to  og ran iczy ć . W obec  w o jny  
p ro k lam o w ała  m o n a rc h ia  b ez w aru n k o w ą  n e u 
tra ln o ść , k tó ra  będzie  śc iś le  zachow ana. P o 
dobne s tan o w isk o  za ję ły  ta k ż e  i  w szy s tk ie  
in n e  m ocarstw a, ta k , że ju ż  dz is ia j, o ile  
s ię g a  lu d z k ie  p rzew idyw an ie , m ożna n a  to  
liczyć, że w o jna  będz ie  z lo k a lizo w an ą  i  n ie  
p o ciąg n ie  za  sobą ża d n y ch  d a lszy ch  n ie b e z 
p iecznych  kom plikacy j.

P om yślnym i i pocieszającym i m ożna n a 
zw ać postępy , ja k ie  n a s z a  a k c y a  refo rm  w  
o s ta tn im  czas ie  z ro b iła  n a  B a l k a n i e .  M i
mo c iąg ły ch  tru d n o śc i s ta w ian y c h  ze s tro n y  
tu re c k ie j n a  każdym  k ro k u , u d a ło  s ię  w y
k o n ać  je d en  z g łów nych  p u n k tó w  p ro g ram u  
z M u rz s te g : r e o r g a n i z a c y ę  ż a n d a r -  
m e r y i ,  k tó r ą  h r. G o łuchow sk i szczegółow o 
om aw ia.

S zczegó lną u w ag ę  z w ra c a  s ię  n a  pó łnocne 
o k ręg i w ila je tu  K ossow a, gdzie  c h rz eśc ija ń 
sk a  lud n o ść  m ieszka  pom ieszana  z a lb a ń sk ą  
i  g d z ie  n ie jed n o  będz ie  t rz e b a  zrob ić , ab y  
um ożliw ić p rz y ja zn e  w spó lne pożycie  obu 
p lem ion  zw a lcza jący ch  s ię  c iąg le .

M in is te r  ob iecu je dążyć do ca łk o w i
teg o  p rze p ro w ad z en ia  w szy s tk ich  in n y c h  
p u n k tó w  p ro g ra m u  z M urzsteg . N ależy  się  
spodziew ać, że  T u rc y a  n ie  będzie  n a d a l u- 
tru d n ia ć  tego  za d a n ia , ja k  to  do tychczas 
zb y t często  ro b iła , zap o zn a jąc  sw ój żyw o tny  
n a jb a rd z ie j iu te re s . W  K o n sta n ty n o p o lu  n ie  
m oże się  ju ż  n ik t  łudzić, ab y  p rzez  zw yk łe  
m a ta c tw a  dało  się  o s ią g n ąć  o g ran ic ze n ie  po
stu la tó w .

Je ż e li  P o r ta  ro b ić  b ęd z ie  tru d n o śc i, to  sa 
m a sobie p rzy p isz e  d a lsze  t rw a n ie  b ezp o śre 
dn ie j in te rw e n cy i, ja k o te ż  pow ażne  n ieb ez
p ie cz eń s tw a  n a  ja k ie  m u sia ła b y  s ię  n a ra z ić , 
gdyby  p rzez  u p ra w n ie n ie  sam obójczej ta k ty k i  
p rz y z n a ła  tym  słu szność , k tó rz y  u w aż a lib y  
j ą  za  n ieb ezp ieczn ą  i  b a rd z ie j da leko  id ą cą  
op eracy ę  m ogliby  n a  n ie j p rzed sięw z iąć , a n i
że li sz a n u ją c y  w  p e łn i je j in te g ra ln o ść  p ro 
g ram  z M iirzsteg .

W k o ń cu  w y p o w iad a  m in is te r  k ilk a  f r a 
zesów  o p rzy sz ły ch  t r a k ta ta c h  had low ycb .

W  d y sk u sy i del. K r a m a r z  m ów ił o zb li
ża jący m  s ię  k o ń cu  tró jp rzy m ie rza , o n ieb ez
p ie cz eń stw ie  p o lity k i n iem ieck ie j n a  W sch o 
dzie (!?) i  o p o lity ce  ca łego  św ia ta , żąd a jąc , 
a b y  A u s try a  o b e jrz a ła  s ię  za  now ym  sp rzy 
m ierzeńcem  (R o sy ą); ab y  p o p ie ra ła  S łow ian  
n a  B a łk a n ie , poczem  w y ra z ił zadow olen ie  ze 
zgody au s try a ck o -ro sy jsk ie j.

W  dalsze j d y sk u sy i z a b ra li g łos delegac i 
K r u p p ,  hr .  S t u r g k h  i  b a r . O p p e n h e i 
m e r ,  poczem  n a  w yw ody del. K ra m a rz a  od
pow iedzia ł h r. G o ł u c h o w s k i .

Budapeszt, 17 m aja. W  kom isyi budżetow ej 
delegacy i au s try ack ie j toczyła się dyskusya nad  
expose m in is tra  spraw  zew nętrznych  h r. Gołn- 
chow skiego. P rzem aw ia li liczni posłowie, m iędzy 
innym i K ram arz , K rupp , D zieduszycki, A braha- 
mowicz, S tu rg k h  i inn i. H r. D z i e d u s z y c k i  
w yraził zadow olenie, że m iędzy A u stry ą  a  R o
syą  is tn ie ją  p rzy jazne  stosunki.

P rzy ję to  w końcu budżet m in is te rs tw a  spraw  
zagran icznych . N astępne posiedzenie dziś o go
dzinie 10. P o rząd ek  obrad : budżet w ojskow y.

TELEGRAMY,
Krwawa ironia.’

Czerniowce, 17 m aja . „ C z e rn o w .A llg .Z tg 11 
donosi z K iszyn iew a , iż  g u b e rn a to r  U rusow  
po lec ił ta m te jsze m u  rab in o w i, ab y  o d p .a w ił 
n a  m og iłach  za b ity c h  w  zeszłym  ro k u  pod 
czas rozru ch ó w  żydów  n ab o żeń stw o  n a  pow o
dzen ie  o ręż a  ro sy jsk ieg o  w  w o jn ie  ro sy jsko - 
ja p o ń sk ie j.

Francya a Resya.
Paryż, 16 m aja. P rz ew o d n ic ząc y  kom isy i 

b udżetow ej w  Iz b ie  d e p u to w a n y ch  pose ł D o u -  
m e r  w y g ło sił n a  b an k ie c ie  m owę, w  k tó re j 
d o tk n ą ł w ypadków  n a  d a lek im  W schodzie. 
M ów ca zaznaczy ł, że m łody m o n a rc h a  ro sy j
ski, k tó ry  za in icy o w ał k o n g re s  p o k o ju  w  
H adze, ta k  sob ie życzy ł p o ko ju  (?), że jego  
o toczen ie  p ra w ie  zapom nia ło  p rzy g o to w a ć  s ię  
do w o jn y  (?!). D oum er p o tęp iw szy  ty c h  F r a n 
cuzów , k tó rz y  w  ch w ili n ie b ez p iec ze ń s tw a  
w y s tę p u ją  p rzec iw  so ju szow i z R o sy ą  (t. j. 
socyalistów ), zaznaczy ł, że dziś n ie  chodzi o 
ja k ą ś  p rz e m ija ją c ą  k o n s te la c y ę  po lity czn ą , a le  
o w a lk ę  dw óch św ia tów , cy w ilizacy ę  eu ro 
p e jsk ą  i  a z y a ty ck ą . (R o sy a  n ib y  re p re z e n tu je  
„cy w ilizacy ę  (!) e u ro p e jsk ą11 —  to  d ob re  so
b ie! Przyp. R ed); n iem ożliw em  je s t, aby  
F ra n c y a  s ta n ę ła  po s tro n ie  r a s y  żó łte j.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Sewilla, 16 m aja. M iędzy m onarch istycznym i 

a  repub likańsk im i s tuden tam i pow stało k rw aw e 
sta rc ie  n a  ulicy. D wie osoby ciężko ran ione , 
bardzo w iele lekko.

3omifdzy naturafnemi wodami szczawowemlzajmujs1

T ) W o d ć s  A  "

alkaliczna 
szczawa podług analiz 

naszych pierwszych powag 
jąkośeiowo naczelne miejsce.

Główny skład w Krakowie, Grodzka 48.



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 17 maja 1904.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w

czeladników ślusarskich
zdolnych do robót 
gutrowych przyjmę

7 0

FŁRP. LENCZEWSKI
Tarnów, Panny Maryi I. 4.

Filia c. k. nprz. galic, akcyjnego

HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

knpaje i  sprzedaje pod najkorzy
stniejszymi w arunkam i

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3 72 °/o asygnaty 
===== kasowe = =

przyjmuje wkładki na ksią
żeczki r a c h .  bież.

Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o 
w e  do przechowania, udziela z a l i 
c z k i  na  papiery wartościowe i  usku
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra

jowych i zagranicznych. 21

S a n a t o g e n
do wzmocnienia n e r w ó w

do posilenia ciała 

Nabyć można w aptekach i drogueryach.

C. BRADY, jen . zas tęp ca  d la  A ustro -W ęg ie r, 
W iedeń  I., F le isch m ark t 1. 

Ilu s tro w an ą  b ro szu rę  darm o i op ła tn ie  w y sy ła  
B A U ER  & Cie., B ERLIN  SW . 48.

Zmiana lokalu!
P o d a ję  do p u b liczn e j w iadom ości, 

że m oja pracownia obuwia 
z o s ta ła  p rz e n ie s io n a  z u lic y  Sław- j 
k o w sk ie j na u licę  Grodzką, Nr. j 
29, I. piętro.

 Z poważaniem Jan Ochmański.;

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków I 
solidnych, dobrych i 
tanichzegarków,przed-! 
miotów złotych sre- 1 
brnych i muzycznych.

Hanns K&nratl
P ie rw sza  fa b ry k a  

Z egarków  
w Briix Nr. 876!

(Czechy).
Praw dziw y niklowy zegarek anker rem. I 
system Roskopf paten t w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 156, 3 sztuki złr. 4.

PO AMERYKI =  
= LINIA KUNARPA
W y so k ie  c. k . n am ies tn ic tw o  re sk ry p te m  z d n ia  29  k w ie tn ia  
19 0 4  do 1. 56635  p rzy ję ło  do z a tw ie rd z a ją c e j w iadom ości

258 utw orzenie w e Lw ow ie
Z A S T Ę P S T W A  TO W A R ZY STW A  P R Z E W O Z O W E G O

„Cunard Steam-Ship Company Limited"
w Liwerpolu i objęcie zastępstw a tego dla królestw a Galicyi 
i W ielkiem Księstwem Krakowskiem przez p. Józefa Eilego.

Tryest-A m eryka
Biuro zastępstw a: Lwów, ul. B rajerow ska 6.

%

££

60 DNI NA PROB
złr. 2'50
wraz z łań
cuszkiem 
futerałem

-jiij-.ju.um_. W ysyłam każdemu mój p raw d , am eryk .
TylkO zeg a rek  sy s tem u  A n k er- R oskopf-

'  tss. P a ten t-R em o n to ir  za zaliczką lub po
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo
w iązuję się w przeciągu 60 dni zegarek 
przyjąć napowrót i  kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychm iast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Moje 
zegarki systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antym agnetyozny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada praw dziw ą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten  odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się m a od dobr. źegarka, 
lecz naw et przewyższa najdroższy zegarek 
w  trw a ło śc i i d ob rem  c h o d z ie , tak  
że zegarek ten  należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. W iele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra w raz z wisior
kiem, pierścień bezpieczeństwa i  futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 
1 szt. złr. 2-50, 3 szt. złr. 2-25, 6 szt. złr. 2-—, 10 szt. złr. 2-— za sztukę. 
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża P iusa X. łub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 25 ct. więcej. — W yłączna wysyłka za za
liczką przez G łów n y  sk ład  I. am eryk . fabryk  zeg a rk ó w  „R O SK O PF"

Leo L ateiner, Wien I, Fleischmarkt 17—12.
O ST R Z E Ż E N IE ! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 

Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i  bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatam i i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

S e .
2 .

Najlepszym środkiem do cz y szcze n ia  metal i
je s t i b ęd z ie

99

A M O K
proszek do czyszczenia metali
w s z ę d z i e  do nabycia w pudełkach po 

14, 2 0  i 3 0  hal.
Fabryka Lnbszyński & Co. Berlin N. O. 
Ba c z noś ć  na markę chronną „Amor“.

Eleganckie SPODNIE spacerowe zlr, 2'25|nowo jo r s k a
• B¥* Q Q + 1ST fi

GERMANIA

:Jed yn y
najtańszy skład
hurtowny Zegarów kie
szonkowych, ściennych 
i  pendnłowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo

wskich pod firmą
Ignacy Cypres

Kraków, Ploryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen
niki darmo i  opłatnie.

Karol Mez i Synowie
W iedeń, Freiburg, 

London, Paryż, Hamburg.
N a jta ń s z a  fa b ry k a

jedwabiu do szycia
z a ło ż o n a  w  r. 1785.

Z n a n y  z n a jlep sze j s tro n y  i  w ypró  
bow anej ja k o śc i je d w a b  do szycia , 

cz y s ty  i 
„ C h ap p “ 

z w a g ą  w  
m o tk ach  i 

k ó łk acb , j a 
k o te ż  w sze l

k iego  ro d z a ju  je d w a b  do h a f tu  r ę 
cznego  i  m aszynow ego z n a jd u je  się  

zaw sze n a  sk ła d z ie  u  P an ó w

Kohna i Liebeskinda
Kraków, ul. D ie tla  1. 47 .

przęczonej doborowej jakości, t r wałe, posiadające najnow szy f as o solidny kolor i nienaganny--------------------------------------------------------------------------  r ——~——— ——— ———  —
wiedeński kroj, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; przy  odbiorze
2 par złr. 4-20. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroku. W ysełka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  eksportow y
ubiorów m ęskich i dziecięcych , K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ien ia  się  
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na m iarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo-
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie niskich cenach , prosim y uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu  mebli

T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e
dla austr. poud. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w c. k. rządowej 

kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.
Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,547.000’—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000’—
Prem ie i odsetki z kapitałów  w roku 1902 „ 26,059.000’—

Szczególną korzyścią, jaką  zakład ten  daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i  wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: B e rlin , B e h re n s tra s s e  8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: w e W ie d n iu  I., S tu b e n r in g  18. 

Jen era ln a  a jen cy a  dla G a licy i z a c h o d n ie j: 
w  K rakow ie, p rzy  ul. Jasn ej 5, u p. Z ygm unta G leitzm ana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającem i się do akwizycyi ubez

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

Józef J . Leinkauf
Kraków, ul. św. G ertrudy

poleca

now e sprow adzane 
w ozy m eblowe =

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

Num er okazow y na żądanie bezpłatnie.

Żadnej troski więcej 
o by t!

P ro sz ę  p rz y s ła ć  d o k ła d n y  sw ój ad re s  
K o n s ta n ty n o w i E ise le , Canstatt, 

W u rtte m b e rg . 131

„NOWE SŁOWO”
Dwutygodnik społeczno-literacki.

W ychodzi w  K rak o w ie , S zew sk a  21, 1 i  15 k ażd eg o  m iesięca  
pod redakcyą Maryi Turzymy.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa
tru je  „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na  zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W  dziale literackim  zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego n nas 
i za granicą._________________________________________________

RflRflTNIPA** D odatek  do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
„ n U D U i m U A  biet pracujących zawodowo, ma na oelu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kw artalnie 3 K. — Robotnica sama kw artalnie 60 hal.

C E S A R S K IE  P A R O W C E
„K aiser W ilh e lm  II." 
„K ronprinz W ilh elm "
„K aiser W ilh e lm  d er Orosse"  
„K aiser in  M aria  T heresia"

215 m etró w : d łu g i 
202
198 „
166

jada z Bremy do Nowego Yorku G do 7 dni.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró
żować, n ik t nie ma praw a zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim  kierunku jechać zamierza i nie po
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma sw oją  w o ln ą  w o lę  i m oże za sw o je  p ie
niądze pod różow ać dokąd chce.

W  każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na  statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretow e

L  1 5  ( j  I  F  F  O  Najlepsze francuskie

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia! tu tk i cygaretow e

Redaktor odpowiedzialny I wydawca: Kazimierz Kas»aa«iahl. Z drukami Władysława Teodoroauka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510),


